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PRENUMERATA.

Kurjer Warszawski wy- 
cho lzi w dni powszednie iew- 
(‘zorem, w niedziele i święta ra­
no, a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie z wyjątkiem 
dni poświąrecznych dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego. , ,

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną być 
nie może.

i

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kóp.’ każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerate, 
przyjmuje kantor codziennie cii 
8-ej rano do 8-ej wlecz.: w nie­
dziele i świętarod 10 do 1 w poł.

Dziś: Kanuta Kr. i Henryka B. M. 
Czwartek: Fabiana i SebastjanaM. 
Piątek: Agnieszki Panny Męcz.
Sobota: Wincentego i Anastaz. M.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5.
Zachód ? , 4 , 15.
Długość dnia godzin 8 , 10.
Przybyło „ 0 .. 32.

Wschód księżyca o godzinie 3 minut 23 r.
Zachód *„ 12 „ 55 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6
Dziś o godzinie 4 ej rano zimna 8 °R.

Niedz: Zaślub. N. M. P., Ildefonsa B. 
Poniedziałek: Tymoteusza B. M.
Wtorek: Nawrócenie Św. Pawła A. 

I Środa: Polikarpa B. M. i Pauli W.
administracja, ilrukarnia i Hedakcja: plac ^Teatralny nr 9.~'S'flefon Itedakcfi nr 126.—Telefon .Admiinistr. 141.

K/tl£Ti0^1łZ.
Imiona słowiańskie: Dziś Ratimira; jutro Seba- 

dtjana.
Nabożeństwa: W kościele Narodzenia N. Marji Pan­

ny przy ulicy Leszno o 10-ej zrana pierwsza nowenna 
ku czci św. Józefa Oblubieńca; w kościele św. Kazimie­
rza na Nowem-Mieście nieszpory, rozpoczynające odpust 
ku czci N. Sakramentu.

Zgromadzenia: Posiedzenie członków zarządu kasy 
Zjednoczenia Towarzystwa kolei żelaznych warszawsko- 
wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej. (Gmach stacyj­
ny—1-sza z południa.) — Posiedzenie zgromadzenia 
młodszych felczerów. (Kancelarja urzędu starszych, 
Mazowiecka nr. 5—6-ta wieczorem.)

Wystawy: Wystawa sprzętów mieszkalnych i odzieży. 
(Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—od 
10-ej rano do 10-ej wieczorem.) —Otwarcie wystawy o- 
brazów Józefa Brandta i wystawy 'konkurso.wej i rzeź­
by. (Krak.-Przedm. nr. 15—11-la zrana.)— Wystawa 
Tow. sztuk pięknych, Krak.-Przedm. nr. 15 (od 10-ej 
rano do 4-ej po południu.)— Wystawa obrazów A. Kry­
wulta. (Hotel Europejski—od 9-ej rano do 4-ej po po­
łudniu.) , .

Zabawy: Na dochod -warszawskiego domu schronie­
nia .Przytulisko” bal. (Sale ratuszowe—-10-ta wie­
czorem.)

Koncerta: Wieczór Towarzystwa muzycznego. (Sale 
redutowe—8 ma wieczorem.)

Teatra: Wielki: dziś „Indje”; jutro „Wesele Figa­
ra”;—Rozmaitości: dziś „Figiel Benvenuta” i „Sztu- 
|sa przypodobania się”; jutro „Nasi zięciowie”; —Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Piękna Helena”; 
jutro „Rozyna i Marjetta”. (7ll2 wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien­
nie od 10-ej rano do wieczora.

Bazar rzemieślniczy.

Kiedy przed rokiem czy dwoma, na jednem z po­
siedzeń sekcyjnych Towarzystwa przemysłu i ban

dlu p. Leppert wniósł projekt bazaru rzemieślnicze­
go, wszyscy jednomyślnie zamiarowi temu przykla- 
snęli, lecz myśl rzucona mimochodem nie została 
przyobleczona w potrzebną formę i dopiero teraz 
pewne grono obywateli i przemysłowców warszaw­
skich projekt ów podnosi, a co ważniejsza, ująwszy 
go w opracowany referat, zamierza przedstawić To­
warzystwu do szczegółowej oceny i poparcia.

Mieliśmy sposobność odczytać ten referat i uwa­
żamy za obowiązek podać treść pożytecznego pro­
jektu.

Projektowany bazar rzemieślniczy ma być przed­
siębiorstwem akcyjnem z kapitałem co najmniej 
300,000 rs., gdyż podobna instytucja, jeżeli istotnie 
będzie miała na celu przyjście z pomocą rękodziel­
nikom warszawskim, musi odraza rozwinąć swoją 
działalność na wielką skalę, wszelkie zaś początko­
wanie od małej sumy z obliczeniem na dalszy roz­
wój w przyszłości, ze względu na konkurencję, z pry­
watnymi pośrednikami i ajentami, nie wywarłoby 
pożądanego skutku.

Taki jednak poważny kapitał trudno byłoby ze­
brać licząc na samych rzemieślników, oddanie zaś 
przedsiębiorstwa wyłącznie w ręce kapitalistów by­
łoby również niewłaściwe.

Ztąd w projekcie postanowiono wypuszczać akcje 
trojakiej wartości, a mianowicie: 1000-rublowe dla 
kapitalistów, którzy baczniej przyjrzawszy się pod­
stawom, na jakich utworzy się baąar, znajdą dla sie­
bie korzystną a pewną lokację, 500-rublowe dla za­
możniejszych rękodzielników, wreszcie 100-rublowe, 
najniższe, dla tych rzemieślników, którzy będąc w 
przedsiębiorstwie najbardziej zainteresowani, zechcą 
mieć własny udział i pośrednio wpływać na kieru­
nek przyszłej instytucji.

Z powyższego kapitału połowa, a może i % wy- 
padnie użyć na nabycie posesji w dogodnym punkcie 
miasta dla urządzenia kantoru i rzeczywistego baza­
ru, to .jest szeregu sklepów z wyrobami rozmaitych 
rzemiosł. . ....

Ogólny cel bazaru, jak opiewa projekt, mieści się 
w bczpośredniem utrzymywaniu stosunków liandlo- 

i wych z rzemieślnikami, tak, aby mogli zajmować 
| się spokojnie swoim fachem i byIf pewni, iż w in­
i' teresaeh handlowych wyręcza ich poważna insty- 
i tucja.

Przedewszystkiem więc bazar ma dostarczać rę- 
■ kodzielnikom wszelkiego rodzaju surowego materjałn, 
! czerpanego z pierwszej ręki, a więc po cenach możli­

wie najniższych, tak, aby zyski, często dość znacz­
ne, jakie się teraz dostają faktorom i ajentom, były 
podzielone między bazar i odbiorcę.

Dalej zadaniem bazaru będzie przyjmowanie w ko­
mis na podstawie systemu zaliczeń, wedłng należyte­
go otaksowania, wszelkiego rodzaju wyrobów, wy­
produkowanych głównie przez takich rękodzielni­
ków, którzy posiadając warsztaty, nie mają wła­
snych magazynów.

W projekcie wyliczono znaczną, lubo mefcompletną 
jeszcze liczbę rzemiosł, których wyroby mogą się 
znaleść w przyszłym bazarze, a mianowicie: stolar­
stwo, ślusarstwo, szewctwo, krawiectwo, introliga­
torstwo, zegarmistrzowstwo, pozłotnictwo, tapicer - 
stwo, jubilerstwo, grawerstwo i koszykarstwo.

Tak się w streszczeniu przedstawia projekt baza­
ru rzemieślniczego, który zapewne po przeprowadzę 
niu dyskusji, tu i owdzie może zostać zmienionym, 
a wówczas wypadnie nam zapewne więcej miejsca 
mu poświęcić. * &

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Od niedawna na dworcach kolejowych współ­

zawodniczą z posłańcami, proponując swoje usłu­
gi pasażerom celem odnoszenia pakunków, rozmaite 
obdarte indywidua, między któremi znajdują się i 
złodzieje. Polecono więc służbie policyjnej na takie 
osobistości dawać pilne baczenie i z aworców kolo 
jowych usuwać.

= Z zapisu ś. p. małżonków Neybaurów Towa­
rzystwo dobroczynności ma obecnie do rozporządze­
nia: w zakładzie swoim cztery miejsca dla osób sę­
dziwych lub niezdolnych do pracy ze stanu jubiler-

HAU POZIOMY!
POWIEŚĆ

Wołodejjo Skiby.

(Dalszy ciąg.)
Zrobić coś wielkiego, zadziwić czemś kolegów, 

profesorów, cale miasto, zapisać pamięć swoją we 
wspomnieniach przyszłych generacji studenckich, 
oio myśl, która się nagle urodziła w głowie Pawełka.

Ocknęła Się w nim ambicja, stanął przed nim cel, 
dla którego powinien był poświecić wszystko co 
małe i podrzędne.

Umysł jego nabrzmiał tą myślą i wszystko, na co 
spojrzał, nasuwało mu ją ponownie.

Chodził po mieście i za miasto, nie mogąc się 
uspokoić, dopóki czegoś genjalnego nie wymyśli, a 
tak liczył na swą pomysłowość, że był pewnym, iż 
nim wieczór nadejdzie, projekt wielkiego czynu bę­
dzie gotowy.

W tern przerachował się jednakże. Poprzednie 
generacje miały także głowy i wymyślały różne 
rzeczy niezwykłe, a że ich szereg był bardzo a bar­
dzo długi, więc szafowany nieoględnie skarbiec 
nowości się wyczerpał i na dnie skrzynki pozostała 
tylko pleśniejąca już od starości maksyma: Nil novi 
sub sole.

Nie zrozpaezył przecież Pawełek o wykonalności 
swego projektu, zrezygnował się tylko na odłożenie 
go na później, aż przyjazny zbieg okoliczności sam 
przez się myśl szczęśliwą nasunie.

Tymczasem potrzebował podzielić się tą ideą z 
kimś upatrzonym. 

Powierzać jej wszystkim am myślał, Straciła­
by cały urok oryginalności i niespodzianki. Ale 
jeden wybrany lub dwóch najzaufańszych wiedzieć 
o niej byli powinni, aby mogli dopomagać w razie 
potrzeby.

Wybór tych powierników padl naturalnie na Ada­
sia Pokrowieckiego i Ignasia Węgrzynka, z którymi 
Pawełek od pierwszego spotkania się na ławie 
szkolnej najbardziej sympatyzował.

Niestety! obaj siedzieli w kozie, tero nieszczęśliwsi, 
że jak się Pawełkowi zdawało, nie minęła ich kara 
chłosty’, która się jemu upiekła.

Natchniony wielką ideą i nie mający jej z kim 
podzielić chłopiec czuł się tego dnia bardzo samo­
tnym i nie mógł się doczekać godziny ósmej.

Nareszcie wybiła, Szapski oswobodził więźniów z 
pod klucza.

Pawełek czekał na nich pod gmachem popi- 
jarskifti. Przywitawszy się z nim, wszyscy porozbie- 
gali się do domów, zostali tylko Pokrowiecki i 
W ęgrzynek.

— Mam wam coś powiedzieć—zaczął Oskrzelski— 
przygotujcie uszy swoje, albowiem wielkie rzeczy 
usłyszycie, jak mówi pismo.

— No, no, co?...—zapytali obaj ciekawie.
— Ćwik mnie upoważnił, żebym zrobił takiego 

figla, o jakim jeszcze ludzie jak świat światem nie 
sły s żeli.

— Co ty pleciesz!... Ćwikby cię właśnie upowa­
żniał do takich rzeczy!...

— Jak ojca kocham—zaklął się Pawełek zwy­
czajową swoją formułą—Ćwik powiedział, że mi nie 
nie zrobi, chociażbym wszystko w gimnazjum do 
góry nogami poprzewracał... Nic mi nie będzie...

— Eh! kpisz tylko—

— Kiedy nie wierzycie, a ja wam mówię prawdę, 
jak ojca kocham.

— No, to chodźmy nad rzekę, gdzie głębsza wo­
da — zaproponował Ignaś, któremu w tej chwili 
przyszły na myśl rozkosze kąpieli w ukochanej Pi­
licy pod miasteczkiem rodzinnem—złapiesz jakiego 
żydka i wrzucisz do rzeki...

— Złapię i wrzucę!...
— I nic ci nie będzie?...
— Jak ojca kocham nic!... Ćwik powiedział, że 

mi przebaczy...
. — No, to potem pójdziemy na ratusz, wdrapiemy 

się na wieżę i zaczniemy dzwonić na pożar...
— Dobrze, pójdziemy, będę dzwonił...
— I Ćwik nic ci nie zrobi? *
— Nic!—zapewnił uroczyście Pawełek.
Ignaś i Adaś patrzyli na niego ze zdumień’'’ , 

Rósł on w ich oczach i potężniał. Nie mogli jesz .e 
pojąć jakim sposobem cała wszechmoc ćwika st...!.', 
się nagle bezsilną wobec Pawełka, imponowało :m 
to jednak a Oskrzelskiego czyniło w ich oczach bo­
haterską, wyjątkową postacią.

Było jednak i sceptycyzmu trochę w tym podzi 
wie, szczególniej ze strony Węgrzynka, który za 
pewne dla ostatecznego przekonania sią o potędze 
kolegi zaproponował:

— Kiedy tak, to chodźmy.
— Dokąd?...
— Nad rzekę..; spławisz żydka!...
— Dajcie pokój—zaoponował Adaś—co wam wL 

nien biedny źydzina?...
— No, to na ratusz... zaalarmujesz miasto!...
— Dajcie pokój — zaczął znów perswadować 

Adaś—po co straszyć ludzi?...
— Ty bo zawsze perswadujesz—odparł niecier­

pliwie Węgrzynek — gdyby ciebie słuchać, toby
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skiego lub złotniczego, a w braku takich ze stanu 
kupieckiego; trzy miejsca dla osób obojga płci, ocie­
mniałych, z tydh samych stanów, oraz 480 rs. dla 
rozdziału pomiędzy trzy wdowy i trzech starców, li­
czących po 60 fast, również z tychże stanów. Prośby 
wnoszone być mogą do Towarzystwa dobroczynno­
ści do dnia 1 gounarca r. b.

= W izbie skarbowej warszawskiej odbędzie się 
dnia 8-go lutegi licytacja na dostawę od r. b. na 
jeden, dwa i trzy lata drzewa i słomy dla wojsk i 
urzędów wojskowych w gubernji warszawskiej, z 
wyjątkiem Warszawy i powiatu warszawskiego, oraz 
koksu dla tutejszego więzienia wojskowego. War­
tość wszystkich dostaw wynosi około 287,000 rs.

= W magistracie tutejszym odbędzie się dnia 
7-go lutego r. b. Ecytacja na trzechletnią dzierżawę 
altany do sprzedaży owoców w ogrodzie Saskim 
podczas lata i jesieni od 202 rs. 5 kop. rocznie.

= Na kom orze? grajewskiej odbywać się będzie 
od dnia 7-go lutegje licytacja rozmaitych towarów 
skonfiskowanych, (ocenionych na 4616 rs.

= Dr. J. Talkom okulista okręgu warszawskiego, 
udał się do Moskwy na zjazd lekarzy oraz na otwar­
cie mającego się tastnże zawiązać Towarzystwa of- 
talmiczuego. ___________

= Z literatury.
* Przemystowięc w pierwszym tegorocznym nume­

rze w słowie wstępuem od redakcji zapowiada, że 
pragnie zająć opróżnione u nas dotychczas po upad­
ku Ekonomisty staarowisko organu, poświęconego 
specjalnie kwestjom- ekonomicznym.

Zadaniem jego będzie więc, traktując sprawy 
przemysłu, rolnictwa i handlu, staranie się o rozja­
śnienie wszelkich kwestyj, dotyczących nietylko 
produkcji, wytwarzania się i używania bogactw, 
lecz i rozbieranie zagadnień, które będąc wynikiem 
postępu przemysłowego, oddziaływają na byt całych 
mas‘pracowników, zajętych przy różnych rodzajach 
pracy produkcyjnej.

O ile z początków sądzić można, redakcja dobrze 
zadanie swoje pojęła, gdyż znajdujemy tu kilka wa­
żnych i będących właśnie na czasie kwestyj, miano­
wicie artykuł w sprawie „Zabezpieczenia bytu klas 
pracujących na starość” oraz krótką rozprawę o for­
mie prawnej banków likwidacyjnych.

Przemyślowi rolnemu poświęca Przemysłowiec 
także uwagę i zapowiada szczegółowe traktowanie 
rozmaitych działów produkcji rolnej.

* Nakładem I. Czaińskiego, w Gródku, w Galicji, 
wydaną została broszurka, zawierająca wspomnie­
nie pośmiertne o ś. p. Włodzimierzu Adolfie Wolnie- 
wiczu, ^drukowane w swoim czasie w rozmaitych 
czasopismach.

Całkowity dochód z rozprzedaży tej publikacji 
jest przeznaczony na korzyść czytelni ludowych w 
W. Ks. Poznańskiem.
■I— MiMMlimi/.U- ILITJC HftH■

= Z teatru i muzyki.
* Donosiliśmy w swoim czasie o wyjeździć do Pa­

ryża znanej z estradowych wystąpień śpiewaczki- 
amatorki, pani Wilgockiej, która udała się do nad- 
sekwańskiej stolicy w celu wykształcenia się na 
nauczycielkę śpiewu.

Po kilkomiesięcznych studjach u najlepszych mi­
strzów, pani Wilgocka powróciła przygotowana od­
powiednio w pedagogicznym kierunku, który tak 
jest niezbędnym przy nauce śpiewu.

Gust i umiejętność posiadała już pani Wilgocka 
jako dyletantka; obecnie zdobyła usilną pracą mo­
żność traktowania swego nauczycielskiego zadania 
na serjOy co przy kształceniu tak kruchego materja- 
łu jak glos ludzki, jest poprostu rzeczą sumienia ar­
tystycznego.

Byłoby bardzo do życzenia, ażeby wykształcona 
w dobrej szkole śpiewaczka zapełniła rażący w 
Warszawie brak prawdziwie poważnej nauczy­
cielki.

* Juljusz Klengel, o którego zamierzonem przy­
byciu do W arszawy pisaliśmy w zeszłym tygodniu, 
przyjechał w dniu wczorajszym z Petersburga, gdzie 
przyjmował udział w koncercie symfonicznym, urzą­
dzonym przez Rubinsteina w cesarsko-rosyjskiem 
Towarzystwie muzycznem oraz w koncercie prywa­
tnym w salonach W. Ks. Katarzyny.

Klengel da się słyszeć dziś wieczorem w Towa­
rzystwie muzycznem, a jutro wyjeżdża w dalszą po­
dróż artystyczną po Niemczech, a mianowicie do 
Hamburga, Kiel i innych miast niemieckich.

Zakończeniem wędrówki ma być koncert w Lon­
dynie, dokąd artysta po raz już wtóry został zaan­
gażowany.

— Wspólnemi silami.
Grono tutejszych znanych artystów-malarzy, jak 

J. Ryszkiewicz, J. Maszyński, T. Dowgird, K. Al- 
chimowicz i wielu innych, zawiązuje pewien rodzaj 
współ ki, mającej na celu ożywienie handlu dziełami 
sztuki na prowincji, oraz za granicą.

Artyści zbierają liczną kolekcję obrazów, które 
pod mianem przenośnej wystawy będą obwożone 
po znaczniejszych miastach prowincjonalnych.

Niezależnie od tego, stowarzyszeni obiorą specjal­
nych ajentów w miastach zagranicznych, celem roz­
powszechniania naszych obrazów na wystawach w 
Niemczech, Austrji i Francji.

Sprawami zawiązującej się współki ząjmie się 
trzech wybranych z koleżeńskiego koła artystów.

= Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami.
W dniu wczorajszym, w lokalu Towarzystwa o- 

pieki nad zwierzętami, odbyło się miesięczne zebra­
nie członków zarządu, pod przewodnictwem wice­
prezesa, p. Rawicza.

Na sesji tej załatwiono kilka spraw bieżących, a 
między niemi przewodniczący zawiadomił członków, 
iż zarząd uczynił niedawno podanie do p. jenerał- 
gubernatora, w sprawie przepisów celem ochrony 
ryb, gdyż jak obecnie, dla braku należytej opieki,

trzeba zawsze tylko siedzieć, ręce na krzyż złożyć i 
nie oddychać... Chodźmy!...

— Dobrze—przystał Pawełek — ale wybierzcie 
jedno z dwojga: żydek czy alarm?...

— Ja wam radzę ani tego, ani tego nie robić— 
ośmielił się zaprotestować Adaś.

— A ja radzę zrobić i to i to—upierał się Wę- 
grzynek.

Na tym minjaturowym sejmie trzech małych ludzi 
było, jak zwykle u nas, tyle zdań, ile głów, ile osób 
tyle stronnictw.

Rozjemcą stał się Pawełek.
_ Tego i tamtego nie można — odpowiedział— 

trzeba wybierać jedno z dwojga, bo Ćwik prze­
baczy, ale tylko pierwsze... Mogę raz jeden zro­
bić co mi sie spodoba i włos mi za to z głowy nie 
snadnie, ałe już potem prawo do przebaczenia stracę. 

1 Po tych słowach potęga Pawełka zmalała bardzo 
w oczach jego towarzyszów.

__ jlmi Jeśli tak — zawahał się Ignaś — to zda- 
je mi się, że nie warto tracić takiej okazji na pła­
wienie jakiegoś żydka.

_ Masz rację — przyznał Oskrzelski — i mnie 
sie tak zdaje. Lepiej już zaalarmować.

_ Nie, nie — zaprotestował Adas — mojem zda­
niem i to nie taka przyjemność, żeby dla niej warto 
było tracić okazję. Trzeba co innego wymyślić. Coś 
takiego o czem nikt nigdy jeszcze nie słyszał...

__ No, to chodźmy na spacer za rogatki zapro­
ponował Ignaś — będziemy się naradzali po urodzę.

Pawełek spojrzał po niebie. Zaczynało się ściem- 

można za rogatki — odrzekł smutnie.
— Dlaczego?
_ Zaraz dziewiąta, wiecie przecież, że nam po 

dziewiątej chodzie za miasto nie wolno. ,
r— Bak.. Kiedy masz takie pozwolenie od Ćwika.

— To go nie myślę na byle co zmarnować...
Sposępniały czoła wszystkich trzech konspirato­

rów. Pawełek i dwaj jego koledzy zaczynali poj­
mować, że na mocy przebaczenia przyrzeczonego 
Pawełkowi, mogą zrobić bezkarnie jakieś wielkie i 
zadziwiające szaleństwo, lecz pod warunkiem, że 
rozgrzeszony z góry winowajca wprzód mimowolnie 
nie popełni jakiegoś niewielkiego grzechu.

Nie był to dogodny warunek, ale człowiek oży­
wiony wielką ideą, najuciążliwszym nawet chętnie się 
poddaje.

Przebaczenie Ćwika, jak się okazywało, było w 
istocie rzeczy czeraś bardzo wiotkiem i kruchem. 
Trzeba było sirzedztego niby oka w głowie, żeby się 
nie rozwiało i nie prysło.

— Musimy się sprawować tymczasem jak anio- 
jy — mówił Pawełek —- dopóki czegoś nie wymy­
ślimy, bo inaczej Ćwik się do mnie przyczepi, prze­
baczy tak jak przyrzekł i rachunek zacznie na 
nowo.

— To prawda, więc się sprawuj dobrze i ucz — 
odparł Ignaś — co do nas, nam Ćwik nic nie przy­
rzekał, dla nas nic się nie zmieniło.

— Naturalnie... Tylko co do mnie. Skoro tak 
trzeba, to trzeba — zrezygnował się Pawełek — 
oho! zjedzą licha czy mnie złapią na jakiej lekcji 
lub złem sprawowaniu. Dopóki czegoś doskonałe­
go nie wymyślę, będę takim niuńką, takim trnsią, 
jakbym trzech zliczyć nie potrafił. Tego, co mi Ćwik 
przyrzekł, nie zmarnu ję na żadne głupstwo.

I rzeczywiście od tego dnia Pawełek zaczął uda­
wać wzorowego ucznia.

Wiodło mu się z tern bardzo dobrze. Był inteli­
gentny i zdolny, nie miał trudności w naukach i bez 
wielkiej pracy dawał sobie radę z lekcjami, a pod­
czas lekcji i na mieście pamiętał ciągle o tern, że nie 
powinien dać się złapać. 

rybołóstwo w kraju naszym upada, a ważna ta gałęż 
gospodarstwa przemysłowego nie jest należycie wy­
zyskaną.

Podanie to zostało odesłane do ministerjum dóbr 
państwa, zkąd otrzymano odpowiedź, iż przepisy 
dotyczące rybołóstwa będą niezadługo wydane, lecz 
znajdą zastosowanie tylko w Cesarstwie.

W żakomutiikowanej Towarzystwu odpowiedzi p. 
jeueral-gubernatora jest zrobiona nadzieja, że ode­
zwa osiągnie w przyszłości skutek, a ochrona go­
spodarstw rybnych i przepisy wzbraniające tępienia 
ryb, zwłaszcza w porze tatcia, będą wydane.

Z odczytanego sprawozdania rachunkowego za 
miesiąc grudzień okazuje się, iż wpłynęło do kasy 
Towarzystwa tylko... 7 rs., a wydatki wyniosły 52 
rs. z kopiejkami.

Remanent kasowy wynosił w dniu 1 ym b. m. 
5,343 rs.

Na członków Towarzystwa zostali przyjęć! pp. 
Bacewicz, lekarz weterynarji, Słomiński i L. Wolf.

== Z wystawy w Muzeum.
W dniu wczorajszym zebrało się na wystawie 

w Muzeum przeszło 400 osób.
Wieczorem grali na dwóch fortepianach pp. Ober­

feld i Biliński, poczem p. Deutschman wykonał 
„Walca” Djria, „Fantazję” Lessalla i „Mazurka” 
Szopena.

Dziś próbować mają fortepianów uczennice kon­
serwatorium paryskiego.

Niektórzy wystawcy wystąpili z protestem do za­
rządu co do przyznanych im nagród i w tych dniach 
po rozpatrzeniu podań będzie ogłoszona Stanowcza 
i ostateczna ekspertyza.

Przy tej sposobności uzupełniamy ogłoszoną przez 
nas listę nagród nadmienieniem, że p. Wanda Si­
wińska otrzymała przypomnienie wielkiego medalu 
srebrnego, otrzymanego na wystawie w r. 1885 ym 
za kwiaty sztuczne.

Inne poprawki listy urzędowej, ogłaszane w nie­
których pismach, nie są jeszcze stanowczo zdecydo­
wane, dlatego ich nie podajemy.

= Wystawa sztuki dekoracyjnej.
Dziś w mieszkaniu hr. W. Walewskiego, prezesa 

wystawy sztuki dekoracyjnej,odbędzie się sesja k o- 
mitetu, celem ostatecznego ułożenia planu według pro­
jektu przygotowanego przez budowniczego p. Lan« 
ciego.

Deklaracje licznie napływają, jest ich już bowiem 
blisko 30.

Komitet zamierza ostateczny termin przedłużyć o 
kilka dni, w każdym jednak razie pośpiech jest po­
żądanym, gdyż niebawem rozpocznie się układanie 
katalogu, który ma być nader szczegółowo opra­
cowany.

Komitet dla stosownego umieszczenia przedmio­
tów artystycznej wartości potrzebuje mnóstwa ga­
blotek (witryn), ktoby więc takowe miał do wypo­
życzenia, zechce się bezpośrednio z ofertą zgłosić do 
lir. W. Walewskiego.

Zobowiązał się do tego wobec kolegów i przestrze­
gał zobowiązania przez punkt honoru.

Wiele razy różne pustoty przychodziły mu do gło- 
wy, lecz zawsze wstrzymywał się w porę.

I nietylko siebie wstrzymywał, ale uspakajał in­
nych.

— Dajcie pokój —mawiał im gdy się zanosiło na 
jakiś eksces — zrobi się głupstwo, mnie w to wmie­
szają i stracimy okazję.

Perswazje te skutkowały najczęściej. j
Tymczasem w głowie Pawełka świdrowała ciągle 

owa wielka idea, która raz do niej przystęp niespo­
dzianie znalazła.

Rodziły mu się w myślach różne projekta i bawi­
ły go w pierwszej chwili, ale gdy je rozważał szcze­
gółowiej przestawały go zajmować, odrzucał więc 
jedno po drugich.

Wielkiej myśli nie było i nie było.
Tak upływały całe dnie, nawet tygodnie.
Ignaś i Adaś z początku niecierpliwili się i naglili 

gorąco, później ostygli, oswoili się z koniecznością 
czekania i czekali, od czasu do czasu tylko dając 
koledze ostrogę jakąś złośliwą uwagą-

To podniecanie i przypominani® zaczęło wreszcie 
gniewać Oskrzelskiogo.

— Widzę, że gam nic nie wymyślę — rzeki do 
siebie — a oni mi nie poddadzą.

Był zły serdecznie acz niesłusznie na ubóstwo 
swej wyobraźni, która nic genjalnego wymyślić nie 
mogła.

Gdy tak rozmyślając ezeui raz przez rynek, wzrok 
jego padł przypadkiem na punkt, na którym się bar­
dzo rzadko zatrzymywał: na szyld księgarni.

Przed oczyma jego jakby zaświeciło się nagle.
— Wygrana i zwycięstwo!— zawołał w duchu— 

aż się dziwię doprawdy, że mi to wpierw na myśl 
nie przyszłoL. {Dalszy ciąg naslą/M.)
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= Stałe wystawy w Bnłgarji i Rnmunji.
Parę dni temu wspominaliśmy na tem miejscu o 

rozesłaniu przez ajencję żeglugi czarnomorskiej i 
dunajśkiej W Warszawie cyrkulalza, donoszącego o 
zamiarze wytworzenia w Rumunji, Bułgarji i w o- 
góle w południowo-wschodnich krajach Europy sta­
łych wystaw wyrobów przemysłu Cesarstwa i Kró 
łestwa. ,

Wystawy te mają na celu zapoznanie mieszkań­
ców tych krajów z przbniyslem naszym i otwarcie 
wvrobom tym szerokich rynków zbytu.

Dotąd rynki te zaopatrywane są przez przemysł 
angielski, francuski i niemiecki, z któremi naszemu 
przemysłowi tem łatwiej rywalizować przyjdzie, że 
przy równej dobroci wyrobu, środki transportu i 
koszta są mniejsze.

Jak bardzo projekt owych wystaw stałych oka­
zuje się na czasie, najlepszym tego dowodem są 
szybkie adberencje pierwszorzędnych firm, które już 
w ciągu tych dni kilku objawiły chęć przyjęcia u- 
d ział u w wystawach.

Stanęły pierwsze do apelu: garbarnie Towarzy­
stwa akcyjnego Temler i Szwede oraz braci Pfeiffer, 
papiernie Soczewka i Mirków, warszawska fabryka 
wyrobów rogowych, Towarzystwo akcyjne przędzal­
ni i tkalni „Zawiercie”, fabryka mebli giętych „Woj­
ciechów”, fabryka posadzek W. J. Tworkowskiego, 
fabryka lamp W. Podgórskiego, fabryka szczotek 
Aleksandra Feista oraz warszawskie laboratorjum 
chemiczne.

Spodziewać się należy, że zachęceni tym przykła­
dem i inni przemysłowcy pośpieszą złożyć swojo do 
kłaracje, aby wystawa jakuajśpieszniej ukonstytuo­
wać się mogła.

— W obrouie lasów.
Stan lasów naszych zwraca od pewnego czasu pil­

ną uwagę prasy europejskiej. 
Jakiś uczony w Schweitzer Berichten zamieścił ar­

tykuł p. t. Schutz des Holtzes, w którym gromi ham- 
dlarzy niemieckich za wyjaławianie ziemi polskiej z 
drzewa.

Uznaje on to jako barbarzyństwo, za które winni 
kiedyś w dziejach cywilizacji przed opinią historji 
odpowiadać będą.

Zadaniem piszącego jest wykazanie konieczno­
ści zakładania gospodarstw leśnych.

Artykuł ten nie powinien przejść niepostrzeżony.

= Wagony sypialne.
Kolej żelazna moskiewsko-brzeska układa się z 

koleją tcrespolską co do kursowania wagonów sy­
pialnych w komunikacji bezpośredniej pomiędzy 
Warszawą i Moskwą.

Koszt budowy nowych wagonów poniesie kolej 
moskiewsko-brzeska. 

Praktyczna nowość.
W wielu składach papieru ukazały się ozdobne 

pudełka z papierem listowym, na którym zamiast 
monogramów lub winiet znajdują się 
portreciki w popiersiach takich znakomitos 
szych jak Mickiewicz, Kraszewski, Kremer, nupin- 
ski i t. d. , . „

Pod każdym portrecikiem umieszczono jakiś aro- 
ryzm, wyjęty z dzieł danego autora.

e= Maski krajowe.
Jeden z tutejszych introligatorów rozpoczął pro­

dukcję masek tekturowych i jedwabnych.
Wyrób ten, po dokonaniu ulepszeń, położy może 

tamę dowozowi masek zagranicznych.
s= Wspólne sklepy.
W mieście naszem coraz częściej zaczynają uka­

zywać się sklepy, wynajęte przez dwóch lub więcej 
handlujących.

Mały obrót zmusza kupców do chwytania się tej 
drogi oszczędności, zyskuje się bowiem na komor- 
nem, oświetleniu, opale, a nawet na służbie.

— Katarynki nie popłacają.
W roku bieżącym zarząd miasta wydał dla kata­

ryniarzy o 46 tablic numerowanych mniej, aniżeli w 
roku zeszłym.

Widocznie sztuka muzyczna w formie katarynek 
przestała się opłacać.

= Ostrzeżenie.
Od pewnego czasu handlarze podwórzowi i obno­

szący kramiki z rozmaitemi drobiazgami sprzedają 
pudełeczka z błyszczem noszącym nazwę „szwedz­
kiego” do pobielania naczyń kuchennych i samowa­
rów bez pomocy rzemieślników.

Błyszcz ton jest kompozycją szkodliwą, czego do­
wodem wypadek, jaki zdarzył się w dniu onegdaj- 
szym na Jerozolimskiej pod nrem 3-im.

Pięć osób stanowiących rodzinę B., po wypiciu 
herbaty z samowara pobielonego wewnątrz bły­
szczem szwedzkim, na dobre zachorowało.

Wezwany lekarz skonstatował objawy otrucia,

lekkie wprawdzie, a identyczne u wszystkich osób 
pijącycb herbatę.

Niedyspozycja ta nie pociągnęła za sobą żadnych 
złych następstw, lecz p. B., komunikujący nam fakt 
niniejszy, ostrzega za naszem pośrednictwem przed 
szkodliwością sztucznej pobialy.

Pozostałą cząstkę błyszczu wzięto do analizy.
= Straszna recydywa.
Przed dwoma miesiącami pan K- cierpiący od lat 

przeszło 15-tn obłęd umysłowy, został uwolniony z 
domu zdrowia, uznabo go bowiem za stanowczo ule 
czonego, chociaż wobec straconej poprzednio na­
dziei w wyzdrowienie, chory nie odbywał żadnej 
kuracji.

Powrót do zmysłów po tylu latach stanowił isto­
tnie fakt zadziwiający.

Przez ubiegłe dwa miesiące pan K. objął powoli 
ster prowadzonych poprzednio interesów i zdawało 
sie, że uleczenie jest stanow cze.

Tymczasem w dniu onegdajszym pan K. powróci­
wszy do siebie na wieś, o kilka wiorst za miastem, 
odraza wpadł w silne lozdiaznienie.

stangreta, który go przywiózł z Warszawy, pod 
pozorem, iż ten zaprędko jechał, zbił tak mocno, że 
biedny człowiek omdlał.

Następnie pan K. powybijał wszystkie szyby, po­
niszczył i połamał sprzęty, a żonę, która znajdując 
się w sąsiedztwie, przyjechała wkrótce o niczem nie 
wiedząc, zranił przyciskiem w głowę.

Rana jest ciężka, czaszka bowiem została naru­
szoną.

Ostatecznie szaleńca, który pobił jeszcze kilku lu­
dzi, skrępowano sznurami i odwieziono do War­
szawy. , , . .

Lekarze znaleźli, iż recydywa ta, której powodu 
trudno się domyśleć, wymaga nad chorym bacznej 
opieki, wiec K. powtórnie umieszczono w domu zdro­
wia.
= Zuchwała kradzież.
W dniu wczorajszym na cmentarzu powązkowskim przy 

pani F. Kozanowskiej, modlącej się na grobie córki, zmar­
łej przed paru tygodniami, ukląkł jakiś młody, nędznie u- 
brany człowiek, prosząc o jałmużnę.

Pani K., aby się pozbyć natręta, wyjęła portmonetkę, 
celem udzielenia kilku groszy, lecz łotr w jednej chwili 
wyrwał woreczek z rak wystraszonej kobiety i z łupem u- 
ciekł.

Pomimo natychmiastowej pogoni, złodziej umknął bez­
karnie.

W portmonetce znajdowało się 38 rs. w banknotach i 
trochę drobnej monety.

= Z pośliźnięcia.
W dniu wczorajszym na Oboźnej, Felicja Ubieszowa, w 

przejściu z jednej strony ulicy na drugą, upadła i uległa 
złamaniu nogi.

Na Zakroczymskiej również z powodu pośliźnięcia upa­
dła i złamała rękę Kazimiera Fardecka.

= Przejechania.
. W dniu wczorajszym na Świętojerskiej wóz roboczy prze­
jechał Mordkę Szajerstona, 14-tetniego chłopca, który w 
stanie bezprzytomnym, z’powodu złamania nogi w pra­
wem biodrze, został odwieziony do szpitala.

Na Twardej A. Friedman, również z powodu przejecha­
nia wozem roboczym uległ złamaniu nogi.

~ °8.ień-
'’'. dniu wczorajszym na Nowomiejskiej pod nrem 20-ym 

wynikł pod strychem pożar.
uomowniey bez wzywania straży ogień ugasili.

~ ^amiątka jubileuszu.
Właściciel zakładów przemysłowych w Opatówku, 

p. Nitsche, obchodząc 50-letni jubileusz swej fabry­
ki, rozdzielił nomiedzy majsirów i robotników 
3,000 rs. *

Najlepszy to rodzaj obchodzenia jubileuszu.
= Bazar.
We wsi Antoninach, powiecie zasławskim, guber- 

nji wołyńskiej, założony został bazar, w którym 
znajdować się będą artykuły spożycze, żelazo, stal 
i wyroby z nich.

Inicjatywę do otwarcia tego magazynu, który 
prowadzony będzie pod firmą „bazar antoniński”, 
dała właścicielka dóbr hr. Potocka.

Będzie on niemałą wygodą dla mieszkańców tam­
tych okolic. 

— Drożyzna wody.
Mieszkańcy Nowej Alcksandrji przesyłają do Gaz. 

lub, zażalenie, w którem zwracają uwagę na cena 
wody studziennej ,w osadzie.

Właściciele studzien każą sobie płacić po 7 groszy 
za konewkę, co już dla rodziny, złożonej z trzech 
osób, stanowi miesięcznie wydatek rubla.

— Porządki na prowincji.
M. Zgierz, w guberuji piotrkowskiej, wyasygno­

wało 1,670 rs. na przebrnkowanie ulicy Błotnej.
Magistrat m. Włocławka przeznaczył w r. b. około 

1,000 rs. na doroczne odnowienie zabudowań miej­
skich.

Na wybrukowanie ulicy Pięknej w Kaliszu wy­
datkowana będzie w r. b. suma około 1,200 rs.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Tynk tura ze świeżej skórki pomarańczowej lub cytry­
nowej.

Przepis, dopełniający uprzednią wskazówkę o przy­
rządzaniu Syropu cytrynowego lub pomarańczowego, 
zasadza się na następującej manipulacji: skrajać skór­
kę z kilku cytryn lub pomarańczy, to jest oddzielić od 
nich część spodnią, białą, jako całkiem indefereniną i 
zachować jedynie samą żółtą zewnętrzną powłokę. Na- 
skrawywać tych cieniutkich skóueczek mniej więcej na 
jakie 250 gramów. Wpuścić je do butelki, zawierają­
cej póikwarty mocnego Spirytusu i macerować je w ten 
sposób przez cały tydzień. Po upływie tego czasu spi­
rytus odcedzić, wyciskając namiękłe skórki i otrzyma­
ny płyn przelać do szczelnie zakorkowanej butelki. 
Stanowi on żądaną tynkturę,

LISTA GOSPODYŃ BALU ” 
odbyć się mającego w salach ratuszowych na 

. korzyść „Przytuliska".

Z Regelmanów Bersohnowa. Leopoldyna z Lachnickich 
Chrapowicka, Tytusowa z hr Lanckorońskich Dembowska, 
mecenasowo Dębska, Kazimiera Fudakowska, Aleksandrowa 
Gruszecka, Aleksandrowa Golstandowa, Helena Gnoińska, 
z hr. Bielskich baronowa Hartingowa, Julja z Rakszaninów’ 
Kulczycka, z hr. Putkamerów Kwiatkowska, dyrektorowa 
Konczykowska, Janowa Kiersnowska, z hr. Hanków Kosiń­
ska, Leonja Kaszowska, Marja Kiślańska, z hr. Ilińskich 
Laska, Augusta Małachowska, lir. Mikorska, z książąt Go- 
licynów Niemej ewska, Eliza Ostrowska, z Restorffów Ra­
kowska, z Wenturów Regelmanowa, księżna Michałowa 
Radziwiłłowa, hr. Rzyszczewska, Marja Rotwandowa, z Ga- 
sowskich Skrzyżewska, Aleksandrowa Szwede, Ludwikowa 
z Krennów Szwede, z Zalutyńskich baronowa Natalia Tau­
be, Ludwikowa Tonnesowa, hr. Wincentowa Walewska 
Marja Wołowska, hr. Zdzisławowa Zamoyska.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego;
Dla najbiedniejszych.

P. wygrane u pp. T. rs. 2. " ,
Na budowę kościoła na Pradze.

E. Z. rs. 3.
Na wpisy dla niezamożnych uczniów.

E. T. wygrane w preferansa rs. 5 kop. 16.
— Na wpis dla ucznia IV-go gimnazjum, przegrane w 

karty w Brańsku w dzień Nowego roku przez A. T. M K 
W. K., E. T. i W. T. rs. 1 kop. 50.

— Z Merami na wpis dla ucznia z przegranego zakładu 
przez M. J. rs. 15.

— Dnia 18-go b. m. jako w jedenastą smutną rocznicę 
śmierci ś. p. matki naszej Katarzyny Salinger, składamy 
rs. 3 na zakład ubogich z ulicy Pawiej.

— W dzień imienin ś. p. Henryka Kietlińskiego, b. no- 
tarjusza, składam rs. 5 dla biednych do uznania redakcji 
niniejszego pisma. Żona z dziećmi

A' JE IŁ O Ł O €J J"A'.'’

f Ś. p. Józef Arger, obywatel m. Warszawy, majster 
ciesielski, po krótkiej chorobie, zakończył życie w dniu 17 
stycznia 1887 r. Pozostała żona, siestra i familja zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo 
odbyć się mające dnia 20 go stycznia r. b., to jest we 
czwartek, o godzinie 10-ej zrana w kościele św. Krzyża 
oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z domu wła­
snego Ni 68 przy ulicy Solec, o godzinie 3-ej po południu, 
na cmentarz powązkowski. Osobne zaproszenia rozsyłane 
nie będą. —77

f We czwartek, to jest dnia 20-go stycznia r. b, o go­
dzinie SO-ej i pół rano, w kościele św. Krzyża odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p, Romana Lasoc­
kiego, na które krewni zmarłego zapraszają przyjaciół i 
pobożnych. 199

f Dnia 18-go b. m. w kościele katedralnym odbyło 
się nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Józefa 
Beliny-Leszczyńskisgo. —-197—
f Wszystkim osobom, które raczyły odprowadzić na 

cmentarz zwłoki najukochańszego męża mego e. p. Lucju­
sza IZapolskiego, czcigodnemu duchowieństwu, jw. dy­
rektorowi gimnazjum 5-go, zacnym kolegom, przyjaciołom, 
uczniom a zwłaszcza tym, którzy na barkach swych po­
nieśli najdroższe dla mnie szczątki, składam najserdecz­
niejsze podziękowanie. Uznanie współczucia jest ulgą dla 
mnie nieszczęsnej w strasznym ciosie, jakim z wyroków 
boskich dotkniętą zostałam.
—195— Wdowa Zofja Marja Zapolska.

teuoamt .
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

18-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj.
Sejm zamknięty zostanie w dniu 22 im b m.

Wiedeń 18-go stycznia. (Tel. JA/. póln.) — 
Do Neue freie Bresse donoszą z Rzymu, iż W. Porta 
zgadza się podobno obecnie na przyjęcie deputacji 
bułgarskiej.

Wiedeń 1S go stycznia. {Tel.pryw. Kurj. B J— 
Budapesthcr Tagblall donosi, iż Austrja i Rumunja 
zawarły konwencję militarily
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Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.
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Rczłlad jazdy na kolejacli żalaziyca
od dnia 13-go listopada 1886 r.

38 wiecz.
58 rano

Bil. ban. ros. w tr. nat. 190.10
Weksle na Warszawę 189 70
Wek. na Peters, krótk. 189.20
Wek. na Peters, dług. 187 90
Bil. ban. ros. na dost. 190 — 
Wschodnia poż. 11 cna. 58 70

— Wielmożny <2. Witter, iożenier, wynalazca 
„JSaPsiccatora** w Warszawie, Birólewska 
iiO. W mieszkaniu nastem przy ulicy Długiej, w 
domu W go Jasińskiego (dom zwany Potkań- 
skie), na parterze, gdzie znajduje się także i fabry­
ka moja liści sztucznych do kwiatów, panowała 
straszna wilgoć, która niszczyła wszystkie sprzęty 
domowe i fabryczne materjały; prócz tego wilgoć 
bardzo źle oddziaływała na zdrowie osób przebywa­
jących w wspomnianem mieszkaniu, w p. r. osuszo­
ne zostało około 140 ł.  za pomocą EdCSiCCato- 
ra i dzięki tylko pańskiemu wynalazków , wilgoć 
stiprloie stnihlti i iadtiego śladu nie 
pozostawiła, za co należy się sz. p. z naszej 
strony jak najgorętsze podziękowanie; z poważaniem 

liobert <$’ Bi. B'iil fila, fabryka liści w 
Warszawie, i®. Od samego właściciela W-go L. 
Jasińskiego posiadam również piśmienne uzna­
nia. Podobne świadectwa od najwyższych rfj/- 
gnitarsy, do najskromniejszych obywateli, nawet 
i włościan, są do przejrzenia w moim kantorze.

Nadzieje podniesienia się kursu rnbii w Berlinie zawio­
dły, ceduła bowiem urzędowa przyniosła notowania prawie 
zupełnie niezmienione. Przyczyną tego zdaje się być prze- 
dewszystkiem bezczynność, jako naturalny skutek niepe­
wności sytuacji. Jak wiadomo, giełda warszawska wczo­
raj pod wpływem szacowań nieco korzystniejszych i poda­
ży przeważającej niechętny pokup, obniżyła kursa walut 
obcych Wypadałoby zatem dziś błąd ten naprawić, o ile 
jednak też same warunki miejscowe nie staną na prze­
szkodzie. Notowania dnia poprzedniego były: 190.20, 190, 
480, 132,75. 133.

 Z Wl.

Odchodzą | Przychodzą 
 godziny i minuty.

f Sprawozdanie lygodn i owej.
W Nowym Yorku w ostatnim tygodriu usposobienie 

pszenicy było słabsze, a to z ] owodn regulacji i repi  
zobowiązań krajowych i wskutek wstrzemięźliwości Ąuglji 
od zakupów. Wywóz byl bardzo znaczny—wy wieziono bo­
wiem z portów atlantyckich 188,000 kwarterów, z Kalifor- 
nji 124.000 kw., czyli razem 312,000 kw., z których dla sa­
mej Anglji z dawniejszych zobowiązań 289,000 kwarterów. 
Zapasy kontrolowane powiększyły się o pół miljona buszli 
i wynoszą 63,346,000 — r. z. -wynosiły 58,000,00). Ceny o- 
statnie: pszenica 93, mąka 3.35, również o 5 c. niżej.

W Anglji z powodu znacznych poprzednich zakupów i 
wielkich ilości jeszcze nadłynąć mających — nastąpiła re­
akcja i chęć kupna zmniejszyła się znacznie.

W ostatnim tygodniu dowieziono pszenicy krajowej 20,847 
kw., zagranicznej 719,748 et., mąki 304,168 ct.

W Londynie usposobienie również słabsze. Powóz za­
graniczny 23,256 kwarterów.

We Francji usposobienie spokojne, bez zniżki cen—w Pa­
ryżu jednak pewne drobne różnice się okazują—jakkolwiek 
zapas z końcem toku jest niezbyt wielki—i wynosi 1411,000 
ct. pszenicy i 351,654 ct. mąki.

W Beigji z początku tygodnia usposobienie mocne, od 
środy jednak dążności zniżkowe.

W Holaudji obniżka wynosi 4 m. na pszenicy i 2 m. na 
życie.

W Anstrji i w Węgrzech słabsze notowania, w Nowym 
Yorku i w Londynie oddziałały również, bez większej je­
dnak obniżki.

W Berlinie również słabiej.
W Gdańsku dowozy bardzo umiarkowane. Chęć kupna 

bardzo słaba również z powodu wstrzemięźliwości ze stro­
ny Anglji. Posiadacze ustępstwa robić nie chcieh i obniż­
ka wynosi 3 do 4 m. Obrót 1800 ton.

Notowano polską stosownie do gatunku od 140 m. za 
gorsze gatunki az do 162 m. za wysoko-pstrą i szklistą 
wagi holenderskiej 134 f.

Żyto bez zmiany. Dowozy słabe. Polskie 91 i pół do 
94 m.

Jęczmienia lepsze gatunki poszukiwane.
Owies zaniedbany.
Notowanie sobotnie pszenicy 151 do 161 m., żyta pol­

skiego wcale nie notowano.
W Libawie ceny żyta niskie—płacono 77 i pół, owies ró­

wnież niżej, wyborowy do 78 kop.
W Paryżu pszenica 23.30, mąka 52.80 — usposobienie 

spokojne.
W Wiedniu pszenica na wiosnę 9.65, żyto 7.03.
W Londynie na rynku zbożowym ruch zmniejszony, uspo­

sobienie spokojne. Zniżka w ciągu ostatniego tygodnia wy­
nosi pół szylinga. ‘ J- Wl.

SsUdapeszt 18 stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W7.)— 
Potwierdza się, że minister finansów, hr. bzapary, 
ustąpi.

Sierlin 18-go stycznia. (Tel pryw. Kurj. IF.)— 
Najważniejszym faktem chwili jest podjęcie przez 
Turcję inicjatywy w rozwiązaniu kwestji bułgar­
skiej przez powierzenie jej w ręce Europy. Włochy 
będą pośredniczyć.

Paryż 18 go stycznia. (Tel. Aj.póln.) — Na 
dzisiejszem posiedzeniu rady ministerialnej przed­
stawił minister marynarki specjalne projekta budo 
wy nowych okrętów i zarządzeń portowych. Mini­
ster żąda przyznania na cele marynarki nadzwyczaj- 
nyeh kredytów na lat kilka, nie przewyższających 
jednakże 4-ch miljonów rocznie.

JRsym, 18-go stycznia. (Tel. Aj. póln.) — Sły­
chać, iż z deputatów bułgarskich jeden tylko Kal- 
czew zamierza upraszać rząd włoski o pośrednictwo 
między Rosją a rejencją.

llsym 18-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. IF.)— 
Członek deputacji bułgarskiej, Kalczew, przyjmował 
delegacje młodzieży akademickiej i prosił ją o za­
niechanie wszelkich manifestacyj na rzecz bulgarów. 
Zdaje się, iż deputacja prosić będzie hr. Robillanta 
o pośrednictwo.

JLondyn 18-go stycznia. (Tel. Aj. póln.) — 
Według doniesień Standardu, nasobotniem posiedze­
niu rady gabinetowej roztrząsano kwestję zgniece­
nia sprzysiężeń agrarnych i postanowiono wystąpić 
z ustawą, na mocy której przysługiwałoby koronie 
prawo mianowania w pewnych wypadkach oso­
bnych sędziów przysięgłych oraz zaprowadzenia 
zmian w posiedzeniach sądowych. Dalej, według 
tej ustawy, policja zostałaby upoważnioną do suma­
rycznego karania wszelkich podźegań do spisku 
więzieniem aż do trzech miesięcy. Ustawa ta obo­
wiązywałaby we wszystkich trzech królestwach.

JSj&ndyn. 18-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Lord Salisbury niebezpiecznie zachorował.

K oastantynopol 18 stycznia. (Tel. Aj.póln.') 
Ganków, odpowiadając na powitanie bawiących tu 
bulgarów, wyraził nadzieję, iż sprawa bułgarska 
wkrótce zostanie załatwioną, przy współdziałaniu 
W. Porty.

JBvJsares&t 18-go stycznia. (Tel. Aj. póln.) — 
Doniesienie wiedeńskiego Tagblattu o zawarciu kon­
wencji wojskowej między Ausfrją a Rnmuują, zo­
stało tu przez Ajencję Eavar i zaprzeczonem.

Ateny 18-go stycznia. (Tel. Aj. póln.)—Wyniki 
wyborów są dotychczas po większej części dla rzą­
du przyjazne. Wszyscy ministrowie zostali wy­
brani.

Sof ja 18-go stycznia. (Tel. Aj. póln.) — Rząd 
bułgarski, zatrwożony wiadomością o przybyciu z 
Odessy do Konstantynopola oficerów uczestniczą­
cych w ostatnim przewrocie, zarządził nadzwyczaj­
ne środki ostrożności na granicy tureckiej, w oba­
wie wrogich działań ze strony wspomnianych ofi­
cerów.

Sof ja 18-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.j— 
W Sistowy aresztowano kilku agitatorów.

Sof ja 18 go stycznia. (7W. pryw. Kurj. W.) — 
Fółurzędownie zapewniają, że rejenc.a gotową bę­
dzie ustąpić, skoro uzyska pewność zebrania się de­
cydującej konferencji europejskiej. 2.35 P° Pd.

35 wiecz.
35rano

935 wiecz. 
9nr- r-ł 
zu rano

Jierfin 18 go stycznia.
W dalszym ciągu usposobienie na giełdzie panuje 

słabe. Niekorzystne wiadomości z giełdy wiedeń­
skiej i ogólny brak chęci do interesów, utrzymywał 
tea stan rzeczy. Niepewność sytuacji politycznej 
przyczyniła się również do osłabienia usposobienia. 
Obniżka dyskonta bankowego z 5 na 4% niewiel­
kie zrobiła wrażenie. Dyskonto prywatne 3'/8°/0. 
Wartości spekulacyjne bez zmiany. Akcje kredy­
towe utrzymały się również przy kursie niezmienio­
nym. Vvartosei bankowe dosyć dobrze się trzyma­
ły) koiejewe słabiej. Na inJu rest cbcych dla ro-

C E N Y ZBOŻA
dnia 18-go stycznia 1886 r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 118 — 123, średnia 110—116, ordy- 

maryjna 104—198
Żyto: wyborowe 82—83'/a, średnie 79 — 81, ordynaryi- 

ne 75 — 73.
Jęczmień; wyborowy 85—89, średni 77—83, ordynaryj- 

ny-------- .
Owies: wyborowy 82—85. średni 75 — 78, ordynaryjny 

68-73.
Gryka: 77-84.
Groch: 80—90; 68—77.
Kasza jaglana wyoorowa 95—110.

 Jł. Werner et Comp.

Z/gubiono! 1) Weksel na rs. IOj z wyst. S. Tro, 
janowskiego z Krośniewic, na zlecenie A. M. Kierstein- 
płatny 7 bitego r. b. 2) Weksel na rs. 100, z wysta­
wienia 8. Trojanowskiego z Krośniewic, na zlecenie 
A. M. Kierstein, płatny 7 czerwca r. b. 3) Kwit na 
rs. 100, z wystawienia Bronisława Dzierzbickiego 
ze Świecin, pow. Kutnowski. 4) Kwit na rs. 81.95 
z wystawienia Sawickiego z Franek, pow. Kutow- 
skiego. Ostrzega się pp. bankierów i kapitalistów o 
nienabywanie tych dokumentów, gdyż stosowne o- 
strzeżenie poczynione zostało. Znalazcę uprasza się 
o nadesłanie wyżej wymienionych dokumentów do 
lirośniewic, pow. Kutnowskiego, pod adresem 
wójta gminy, za nagrodą rs. pięć. (193)

Warszawsko-Wiedeńska: 
pośpieszny 3 klasy........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się z 
drogą łódzką.)

Kurjerski 2 klasy . . .
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy . . . . . . •
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy............................
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
Warszawsko-Petersaurska:

Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy........................... •

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Oscbowo-miejscowy do Lnblina . . 
Pocztowy............................................

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy • • • ■ • • ■ 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Obwodowa zkoleiTerespolsk.
Osobowy . .................

9 20 P° pot
y ^rano

_______ _______ 34 popoł 
AosuoJicueTleiiaypÓK) Bapiuaaa 7 (19) iła-Bajoi 1887 r. 

Za Rada która Franciszek Olszewski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

przemysł i handel; komunikacje; finansowość). Ogło 
szenia.

TREŚĆ „PRZEGL. LITER.”:
Przeszłoroczna literatura polska p. Tretiaha.
**’ p. Bezimiennego.

alerjan Kalinka, jako historyk, przez Tadeusza 
Korzona.

Z historyografji rosyjskiej. Mazepa i jego „Pię­
kna Helena”, p. //. B. de Courlenay.

0 północy, p. HZotZ;. Slebelskiego.
Polityka niewieścia. „Le gćućral Skobćleff” par 

M-me Adam (Juliette Lambert), p. Jana Stefania.
Ze świata sztuki, p. Kres/rg.
Sprawozdanie literackie: O. K. Notowicz (Markiz 

O’ Kwicz) „Niemhożlfo {ilosofji", p. Lok.\ II Heilpern 
,,O wartości pożywnej chleba wobec nowoczesnej te­
chniki piekarskiej”, p. D ra A. S.

Kronika naukowa, litoracka i artystyczna.
Nowe książki, nadesłane redakcji „Kraju” do re­

cenzji.
Treść pism.
Bibljografja.

ODCINEK:
Pan burmistrz z Pipidówki. Powieść z życia au- 

tonomieznego Galicji, prz. Michała Bałuckiego (c. d.).

syjskich usposobienie niechętne, ruble bez zmiany. 
Zyto w obu terminach o pół marki niżej.

Berlin 18 go stycznia /notowanie urzędowe giełdy).
Akeje kredytowe . 480.— 
Listy zast. ser. I-ej 59 90 
Weksle na Lon. krótk. 20.37

„ , „ długot. 20.22
Żyto w tow. gotow. 132.25 
Żyto na jesień 132 50

2 10 po poł.

 
— „KRA.!U” petersburskiego nr. 1 szy wyszedł z 

 druku i zawiera:
Artykuły wstępne: O komisjach czynszowniczych 

i praktyeznem stosowaniu ustawy czynszowej. List 
do redaktora „Kraju”. Korespondencje „Kraju”: 
Z Paryża, przez Zyzmę\ z Gniezna, przez Wiarusa. 
Z sądów.

Dział polityczny. Z politycznego świata. Debaty 
w patlamencie niemieckim. Tydzień polityczny. 
Ostatnie telegramy.

Z tygodnia Ziemie i kolcuje słowiańskie. Prze­
gląd prasy. Wiadomości bieżące. Kronika peters­
burska. Z Warszawy. Z prowincji. Kronika pow- 
wszeehna. Bmiesienia.

tfjiał ekonomiczny (Przegląd. Sprawozdanie gieł­
dowe i rynki towarowe. Tydzień ekonomicsRy: rol- 

________ niotwc, cukrownictwo, gorzeluictwo i piwowarstwc;
W drukami Warszawskugo.—Mac Teatralny ur. 475c(nowy 9). ~


